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Po premierze bajki w bydgoskim teatrze 

Stawić czoło złu 
- Nie chcę, aby ~oje dziecko obej­
rzało to przedstawienie, bo to baj­
ka zbyt ciemna, mroczna i przy­
gnębiająca - takie głosy dało się 
słyszeć wśród dorosłych po pre­
mierze „Burzy w Teatrze Gogo'', 
w Teatrze Polskim w Bydgoszczy. 
Czy tak jest rzeczywiście? Mam 
wątpliwości. W końcu wszystko 
kończy się happy endem, a cała 
macłłina teatralna uruchomiona 
przez realizatorów działa bez za­
rzutu. No powiedzmy - prawie. 
Twórczość dramaturgiczna An­

drzeja Maleszki jest dzieciom i doro­
słym doskonale znana choćby z in­
scenizacji telewizyjnych. Bo też ma­

nawet mieszkania, jednak nie ukry­
wających swojego szczęścia i miło­
ści w godowym tańcu pod dachem 
parasola, w asyście niewidzialnego 
deszczu. Ta piękna w obrazie se­
kwencja, podobnie jak pierwsze 
małżeńskie kłótnie mogą się wydać 

w interpretacji aktorskiej Małgorza­
ty Witkowskiej i Marka Tyndy zbyt 
sentymentalne i melodramatyczne, 
choć z drugiej strony stanowią być 
może właściwy punkt wyjścia dla 
scen diametralnie zmieniających ich 
osobowości i usposobienia po 
otwarciu magicznej, tajemniczej 
szafy, kiedy zakładają na twarze 
czarne maski i kostiumy królewskiej 

Najbardziej ciekawą postać w 
tym przedstawieniu tworzy bez 
wątpienia Wojciech Świeboda jako 
dobrotliwy Gogo, właściciel teatru, 
który pozwala zamieszkać w nim 
młodej bezdomnej parze. To on wy­
czarowuje na scenie cały baśniowy 
świat, pełen niespodziewanych 
zwrotów akcji, magicznych krain, 
krajobrazów, szat i sprzętów. W 
jego przerażeniu i bezradności wo­
bec absurdalnej sytuacji nie odczu­
wa się fałszu czy przesady. Jest czy­
stość szlachetnych intencji i wiary­
godność wszystkich podejmowa­
nych działań pantomimiczno-ta­
neczno-lalkarskich. To kolejna -po 

postaci Pinokia -
znakomita rola 
tego aktora. 

Bardzo udany 
debiut w bydgo­
skim teatrze do­
konuje się dzięki 
Bogusławie Ba­
rzyckiej, która 
główną bohaterkę 

zagrała w sposób 
przejmująco pro­
sty, naturalny i 
prawdziwy. W 
swojej potrzebie 
miłości i w walce 
o utracone szczę­
ście jest pełna nie 
tylko szczerej 
wrażliwości, ale i 
dziecięcej wyro­
zumiałości dla ro­
dzinnych kłopo­

tów. Na pewno 
zyskuje niekła­

maną sympatię i 
aprobatę dzieci, 
tym bardziej że 
cała opow1esc 
kończy się happy 
endem. Dziew­
czynka odzyskuje 
miłość swoich ro­
dzicieli, a · szafa 
złego zostaje za­
mknięta. Tylko 
czy na zawsze? 
Pamiętajmy, że 
zło przybiera nie­

.kiedy ponętne 

teria utworów po­
znańskiego literata 
czerpie pełnymi gar­
ściami z możliwości, 
jakie daje technika 
filmowa. „Wielkolu­
dy'', „Ballada o Kasi 
i drzewie", „Jasiek" 
to teksty, gdzie styli­
styka obrazu i 
wszystko to, co się 
dzieje w narracji po­
zawerbalnej, są rów­
noważne z samym 
słowem. Podobnie 
niebanalna konwen­
cja zastosowana zo­
stała przez autora w 
,,Burzy w Teatrze 
Gogo" i trzeba przy­
znać', że bydgoski 
spektakl wykorzy­
stuje niemalże opty­
malnię wszystkie 
możliwości wynika-. 
jące z uruchamiania 
teatralnej machiny w 
opowiadaniu smut­
nej historii dziew­
czynki, walczącej o 
miłość swoich rodzi­
ców ze złą, pozba­
wioną czystych ludz­
kich uczuć, lalką. 
Sam koncept drama­
turgiczny jest na­
prawdę interesujący, 

bo od początku 

wszystko to, co wi­
dzimy na scenie, po­
strzegane jest oczy­
ma dziewczynki, 

""""---=--=--="-----~-"--~----------------~ maski i kusi nas 

jeszcze leżącej „w puchowej pierzyn­
ce brzuszka mamy". „Moi rodzice 
właśnie wzięli ślub. Ale mnie jesz­
cze z nimi nie ma" - powie na po­
czątku spektaklu główna bohaterka i 
to ona przedstawia nam swoją mamę 
i tatę jako świeżo upieczonych mał­
żonków, bez perspektyw na dalsze 
dostatnie życie, nie posiadających 

pary, a swoje uczucia kierują w stro­
nę stechnicyzowanej, pustej mario­
nety (Agata Życzkowska). Zawar­
tość owej czarnej szafy jest jak. 
kwintesencja zła, z której niczym z 
puszki Pandory wyskakują najbar­
dziej mroczne moce i zaprzęgają 
ludzkie dusze do czynów niecnych i 
okrutnych. 

swym złudnym 

czarem. I wtedy musimy stawić mu 
czoło. 
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